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W sprawie
banku włościańskiego.

Od dawna już mówiono o tem, ża naszym 
gospodarzom wiejskim trudno się wystarać 
o pieniądze na kredyt, czy to na czas krót­
szy, czy na czas dłuższy. Dla braku ta­
kiego kredytu tracą oni bardzo często naj- 
niewinniej swoje małe gospodarstwa, a z tą 
ruiną włościan rujnuje się także nasza naro­
dowość.

Ażeby ułatwić gospodarzom naszym na­
bycie pieniędzy na czas krótszy, zachęcano 
ich do przystępowania do Spółek pożyczko­
wych. Ponieważ Spółki istnieją prawie wy­
łącznie po miastach, dla tego korzystają 
z nich prawie tylko ci gospodarze wiejscy, 
którzy w okolicy mieszkają; dalsi zaśnie 
korzystają z nich, a co gorsza, nieraz nawet 
o nich nic nie wiedzą. Ażeby więc i dal­
szym gospodarzom wiejskim podać rękę i 
ułatwić im uczciwy a nie żydowski kredyt, 
zamianowała Spółka miasta Kłecka po 
większych wsiach i miasteczkach swej oko­
licy mężów zaufania, to jest po prostu 
kasyerów swoich. Do takich kasyerów 
może się zgłosić każden gospodarz, czy to 
z miasta, czy ze wsi, zapisać się na członka 
Spółki i pożyczyć sobie pieniędzy, ile mu 
będzie potrzeba.

W tych dniach właśnie nadesłał nam Za­
rząd Spółki Kłeckiej bliższe tego objaśnienie 
i Instrukcyą, jak należy podobnych mę­
żów zaufania wybierać. Pisma te podajemy 
niżej. W Spółce Kłeckiej wiedzie się ta 
sprawa doskonale, dla tego też zwracamy 
na owe pisma uwagę Szanownych Zarzą­
dów naszych Spółek Pożyczkowych, 
wzywając je usilnie w obronie naszych go­
spodarzy wiejskich, ażeby zechciały w oko­
licach swoich podobne instytucye pozapro- 
wadzać. Za rzecz konieczną uważamy także, 
ażeby wszyscy członkowie, którzy prze­
cież mają stosunki z gospodarzami wiejski­
mi, powiadali im o tem, żeby się rzecz ta 
po wsiach rozniosła. Komu własne szczę­
ście miłe, niechaj przemówi do gospodarza 
od serca: Po co tobie Bracie dać się żyd- 
kom golić! Otóż idź do Spółki, dostaniesz 
tam pieniądze na uczciwy kredyt, a jeśli za 
nie szczęścia nie zrobisz, to ci swoi przy­
najmniej krowy nie zabiorą, to cię przy­
najmniej z domu razem z dziećmi nie wy­
rzucą !

Jest u nas blisko 50 Spółek, a w każdej 
po kilkudziesięciu, w wielu zaś przeszło 100 
członków. Jak zaczniemy o tem mówić po 
świecie, niepodobną jest rzeczą, aby gospo­
darze nasi nie mieli z czasem poznać, gdzie 
i jak mogą nabyć uczciwego kredytu.

Inna jest rzecz z pieniędzmi pożyczone- 
mi na czas dłuższy czyli z kredytem hy- 
potecznym. Gospodarze nasi potrzebują 
go także. Jeżeli od żyda pożyczą, rzadko 
ich subhasta minie. Bardzo wielu udaje 
się do Banku hypotecznego w Meinin- 
gen, który ma pełno agentów. Atoli w 
Banku tym trzeba opłacać bardzo wysokie 
procenta, a nieraz kary pieniężne, jak się 
kto z wypłatą opóźni. W tych procentach 

wyrzucamy w obce strony wielkie pieniądze, 
po prostu jesteśmy parobkami niemieckich 
kapitalistów, którzy sobie gdzieś w Niem­
czech dobrze żyją, a na których my pracu­
jemy. Czemużby pieniądze te nie miały 
pozostać między nami? Otóż żeby tak było, 
wypadałoby nam założyć Bank włościań­
ski. Rzecz tę poruszył w Komitecie Zwią­
zku Spółek Zarobkowych dr. Zielewicz z 
Kłecka, i Komitet ma się tą sprawą czynnie 
zająć. Jest więc nadzieja, że taki Bank 
przyjdzie do skutku.

Niżej podajemy pisma nadesłane nam od 
Zarządu Spółki Kłeckiej.

Instytucya Mężów zaufania
Spółki i ożyczkowćj w Kłecku.

Chcąc Towarzystwu naszemu nadać kierunek 
zgody z rzeczywistemi potrzebami otaczającego 
nas społeczeństwa, postanowiliśmy w parafiach 
od siedziby spółki zbyt odległych, instalować 
„Mężów zaufania", którzyby pośredniczyli po­
między publicznością małomiejską i wiejską, a Za­
rządem Spółki; tym zaś sposobem chcemy uczy­

nnić zadosyć -potrzebom kilku mniejszych miaste­
czek okolicznych, gdzie o osobnćj Spółce mowy 
być nie może, o bezpośrednia komunikacya z sie­
dzibą naszćj Spółki jest cokolwiek utrudniona; 
włościanom zaś za pośrednictwem „Mężów zaufa­
nia" chcemy podać wiadomość o istnieniu Spółki, 
jako o skutecznym środku, który zdolen jest 
ocalić niejednego z nich ód coraz eżęścićj po­
wtarzających się bankructw i wywłaszczeń, do 
czego ich doprowadzi z jednćj strony lichwa, 
a z drugićj nieporadność i rzeczywisty brak 
wszelkiego uczciwego kredytu osobistego. Skute- 
teczny zaś włościan naszych w Spółkach poży­
czkowych udział możebny jest tylko wtedy, jeśli 
pomiędzy nimi rozstawimy takie posterunki, za 
pomocą których nietylko dowiedzą się o istnie­
niu Spółek w ogóle, lecz które także ułatwia 
im zaciąganie pożyczek ze Spółki o milę lub dwie 
odległćj.

Temi w krótkićm streszczeniu tu przedsta- 
wionemi motywami powodowani, przedłożyliśmy 
niniejszy projekt Walnemu Zebraniu naszych 
Spólników na dniu 8 października r. z. i jedno­
głośnie zyskaliśmy takowego zatwierdzenie.

Przed ostatecznym atoli wykonaniem proje­
ktu zasięgnął Zarząd z lania komitetu i Patrona 
Spółek zarobkowych, którato instytucya, po roz­
patrzeniu się w odnośnych papierach na posie­
dzeniu z dnia 1 listopada r. z. pismem swojem 
z dnia 3 tegoż miesiąca rad i uwag swoich udzie­
lić nam raczyła.

Skutkiem tych postanowień mężami zaufania 
naszćj Spółki mianowaliśmy dotychczas następu­
jące osoby:

1) 1*.  Cezary Tur. 2) JMks. Prób. Brysiewicz 
w Janowcu, 3) JX. Proboszcz Stryjakowski 4) 
P. Lipiński w Łopiennie. 5) P. Wincenty Chrza­
nowski w Chrzanowie. 6) P• Norbert Szuman w To- 
nowie. Członkowie Zarządu Kółka włościańskiego 
dla parafii Żerniki i Jońcewo. 7) P. Franciszek 
Jordan w Popowie podleśnćm. 8) Gospodarz Jó 
zef Budzyński w Komorowie. 9) Nauczyciel P. Jó­
zef Siudzik w Źydówku. Oczem osoby intereso­
wane niniejszćm zawiadamiamy.

Kłecko dnia 24 stycznia 1872 r. 
Towarzystwo Pożyczkowe dla m. Kłecka 
i okolicy. Spółka zapisana.

Zarząd
Dr. I. Zielewicz. W. Lubecki. M. Wojciechowski. 

Rada Nadzorcza
PP. Borowski, urzędnik7gosp. z Myszek; S. 

Dychtowicz z Kłecka; S. Fischbach z Polskićjwsi; 
Jordan, właściciel Popowa; Kozłowski z Kłecka; 
Bartłomiej Przykucki, gospodarz z Kamieńca; 
Józef Rakowicz, gospodarz z Charbowa; Stroński 
z Kłecka

Instrukcyą *)
• dla Mężów zaufania Spółki pożyczkowej w Kłecku.

I. Mężowie zaufania reprezentują Spółkę Kłe­
cka’w granicach niniejszćj Instrukcyi. Ich zada­
niem jest pośredniczyć pomiędzy Członkami a Za­
rządem Spółki.

U. Zgłaszających się przyjmują do Towarzy­
stwa w ten sposób, iż wręczywszy im statut, prze­
kładają do podpisu formularz A, ściągają zaraz 
1 tal. tytułem wst pnego i najmniej 15 sgr. pier- 
wszćj kwartalnej składki, a wypełniwszy zarazem 
formularz B , przesyłają te dokumenta Zarządowi 
Spółki. Przyjmują również dalsze składki kwar­
talne.

III. Mężowie zaufania notują sobie wstępne: 
składki członków, którzy się u nich zapisali, a w 
ostatnich dniach każdego miesiąca przesyłają Za­
rządowi zebrane pieniądze wraz z wykazem tako­
wych, w zamian za co odbierają książki kwitowe 
celem doręczenia ich członkom.

IV. Mężowie zaufania przyjmują także depo­
zytu — wystawiają na żądanie tymczasowo kwity 
osobiste, przesyłają niezwłocznie imię i nazwisko, 
stan i miejsce zamieszkania deponenta, tudzież 
pieniądze do kasy, w zamian za co deponeuci 
wprost od Zarządu odbierają ; rewers Spółki. Pro­
centa od depozytów przesyła kasa deponentom na 
własny swój koszt drogą pocztową.

V. Mężowie zaufania przyjmują także wnioski 
o pożyczki. W takim razie obowiązani są wypeł­
nić formularz C, zbadać stosunki petenta, tudzież 
jego ręczycielij..przestrzegać jak najściślej wiaro- 
godności podpisów, a następnie wystawiouy według 
przepisów prawnych weksel wraz z formularzem C, 
niezwłocznie przesłać Zarządowi, który na najbliż­
szym posiedzeniu (w każdą sobotę rano) uchwala 
pożyczkę i po odciągnięciu prowizyi (tudzież kwoty 
udziałowój), walutę na koszt odbierającego pocztą 
przesyła.

VI. W zamian za usługi Towarzystwu odda­
ne, Mężowie zaufania mają prawo uczestniczenia 
z głosem doradczym w obradach Rady Nadzorczćj.

VII. Portorya wyłożone w interesach Spółki 
zwracają się Mężom zaufania, od których takowa 
w ogóle żadnych ofiar pieniężnych nie wymaga, 
ten tylko jeden kładąe warunek, aby Mężowie za­
ufania sami byli członkami Spółki, którą repre­
zentują.

Kłecko, dnia 22. stycznia 1872. 
Zarząd. Rada nadzorcza.

*) Do Instrukcyi tej dołączone są trzy szematy, 
które dla braku miejsca odkładamy do przyszłego] nu­
meru.

—* W sprawie Towarzystwa Oświaty ludowćj. 
Już dość dawno temu, jakeśmy słyszeli, że 
w mieście naszćm zawiązał się Komitet tym­
czasowy, który miał wygotować program dla 
Towarzystwa Oświaty ludowćj. Czyta­
liśmy tćż o tćm w Dzienniku Pozn. aleśmy się 
z niego wiele nie dowiedzieli, bo niektóre rzeczy 
były dość ogólnie wypowiedziane, a inne, jak np. 
o ochronkach, wcale dla nas nie zrozumiałe. 
Dalćj Dziennik Pozn. pisze raz, że to jest jego 
rzecz, drugi raz znowu donosi, iż się sam dowia­
duje o istnieniu jakiegoś Komitet^Jymczasowego. 
Ponieważ więc nic jasnego o tćj sprawie dotąd 
nie wiemy, a sprawa ta jest sprawą calćj naszćj 
spółeczności, ponieważ tego rodzaju sprawa pu­
bliczna nie może nurkiem wypłynąć śród spółe­
czności, jeżeli takowa ma w nićj wziąść szczery 
a rzetelny udział, ponieważ dalćj z wielu stron 
dochodzą nas zapytania, co to ma być to To­
warzystwo Oświaty ludowćj, na które już w pe­
wnych okolicach zbierają pieniądze, zanim pro­
gram jego został ogłoszony, — przeto pozwala­
my sobie szanownemu Komitetowi tymczasowemu, 
— jeżeli rzeczywiście takowy istnieje, zwrócić 
uwagę na to, że wielki czas, ażeby program, 
jeżeli już jest wygotowany, w pismach publicznych 
ogłosił. Pisma, szanując i uznając inieyatywę 
Komitetu, nie mogą sprawy tćj między czytelni­



kami swymi popularyzować, nie znając poprze­
dnio programu, o którym wieści chodzą.

Podnosimy z umysłu tę sprawę — w tak wy­
sokim stopniu ogół obchodzącą — z dwóch po­
wodów: raz, że chcemy jćj uczciwie służyć, o ile 
tylko w siłach naszych; drugi raz, iż ciąży na nas 
tćm większy obowiązek przedłożenia jćj naszćj pu­
bliczności , ile że z względu na liczbę abonentów 
a więc i czytelników obecnie Orędownik jest — 
pierwszćm polskiem pismem z pism wy­
chodzących w Poznaniu.

Od Gopla 27 stycznia.
Panowie: Mizgalski, Stolpe i Mazur, pierwsi 

nauczyciele szkół miejskich, Katolickiej, ewangie- 
lickićj i żydowskićj w Inowrocławiu rozesłali 
przed niedawnym czasem do nauczycieli powiatu 
inowrocławskiego cyrkularz z doniesieniem, że 
w łączności ze Stowarzyszeniem poznańskich na­
uczycieli zawiązało się w Inowrocławiu powsze­
chne Stowarzyszenie nauczycieli pod tymczaso- 
wćm ich przewodnictwem, i zapraszają na dzień 
10 lutego r. b. do Inowrocławia celem ostate­
cznego oboru zarządu. Stowarzyszenie to ma na 
celu naukowe i pedagogiczne kształcenie nauczy­
cieli oraz pielęgnowanie towarzyskości. Jestto za­
danie bardzo chwalebne. Nikt lepićj nie uczuwa 
potrzeby kształcenia się nauczycieli, jak oni sami, 
i otwarcie się do tego przyznają. Zadanie, jakie 
szkoła ma do spełnienia odkąd przestała być 
zakładem dresury, jest obszerne i trudne, ma bo­
wiem zbogacićprzyszłego  obywatela wznaczny zapas 
wiadomości potrzebnych w rozlicznych stosun­
kach życia; uczynić go sposobnym; stania się 
użytecznym członkiem społeczności w zakresie 
rodziny, gminy, i państwa; uczynić go przystę­
pnym dla wszystkiego, co dobre, szlachetne i wznio­
słe. Jestto zadani: wielkie, z którego chcąc się 
godnie wywiązać, potrzeba nauczycielowi posia­
dać spory zapas pozytywnych wiadomości i zna­
czną porcyą ogólnego wykształcenia. Tymczasem 
seminaryum zbyt skąpo wyposaża go w jedno 
i drugie. Dla pierwszego kurs trzyletni jest za 
krótki, drugiemu nie sprzyja internat. Ztąd ia 
dążność nauczycieli do dalszego kształcenia się 
przez łączenie się w kółka dla wymiany myśli, 
korzystania z doświadczeń kolegów i pobudzania 
się wzajemnie do pracy umysłowćj. Potrzebie 
tćj zdaje się chcieć zaradzić w tutejszym powie­
cie powszechne Stowarzyszenie nauczy­
cieli, mające się ostatecznie 10 bm. ukonstytu­
ować w Inowrocławiu. Zgadzamy się na cel, ale 
nie zgadzamy się na środki w mowie będącego 
stowarzyszenia, wynikające ze składu jego.

Pomijam stronę konfesyjną owego powsze­
chnego stowarzyszenia, przekonany będąc, że 
stowarzyszenie to na pole religijne absolutnie się 
nie zapuści. Inaczćj rzeczy stoją z kwestyą ję­
zyka. Językiem używanym może tu być li tylko 
niemiecki, gdyż nauczyciele ewanielicy, stanowią­
cy może trzecią część wszystkich w powiecie na­
uczycieli, z małemi wyjątkami polskiego języka 
nie znają, i za pierwszćm polskiem odezwaniem 
się liczne nastąpiłoby: „ich verstehe nicht; 
sprechen sie deutschl“ Tymczasem nauczyciele 
katoliccy wszyscy prawda umieją po niemiecku, 
mało z nich jednak włada tym językiem w tym 
stopniu, by w nim módz w liczniejszem gronie 
śmiało i dobitnie wyrazić swą opinią przepro­
wadzić swą myśl, lub nawet dostatecznie korzy­
stać z rozpraw toczących się w języku niemiec­
kim. O ten może skrupuł rozbije się „powsze- 
chność“ zawięzującego się stowarzyszenia. Gdyby 
pomimo to choćby z częściowym nawet tylko 
ud/ialem nauczycieli katolickich miało przyjść 
do skutku, to chyba z przyczyn miejscowych 
i okolicznościowych.

Tak np. mamy tu konferencyą nauczycielską 
na dekanat kruszwicki, o zawiązanie którćj upro­
sili nauczyciele byłego dziekana, Imci ks. Mar­
tena w Strzelnie. Ksiądz dziekan zwołał nauczy­
cieli w miesiącu bodaj wrześniu 1870 r. na kon­
ferencyą, którą inaugurował „z polecenia władzy 
duchownćj i swieckićj* 1, przyczćm rozporządził 
odbywanie konferencyi okręgowych co kwartał. 
Tymczasem okręg kruszwicki do dziś dnia na- 
próżno wyczekuje wprowadzenia w życie konfe­
rencyi okręgowćj. Nic dziwnego, jeśli nauczyciele 
w ten sposób zawiedzieni w swych nadziejach, 
niezadowoleni z takiego lekceważenia swych żą­
dań władzy duchownćj i świeckiej, przyjmą po­
daną sobie rękę i wstąpią do ogólnego stowa­
rzyszenia nauczycieli w Inowrocławiu. Prócz tego 
konferencyą nasza dekanalna choruje na brak 
ciepła. Już pierwsza w roku 1870 odbyta kon­
ferencyą wypadła dość chłodno; na zeszłorocznćj 
już uderzające panowało zimno. Do celów ubo­

cznych, choć bynajmnićj nie poślednich, konfe­
rencyi nauczycielskich należy zdaniem naszem 
ściślejsze łączenie się duchownych inspektorów 
z nauczycielami. Cel ten nie da się osięgnąć 
przez samo odbycie konferencyi in optima forma 
sposobem urzędowym, poczćm natychmiast, niby 
dwa przeciwne bieguny magnesu, na moment 
tylko sztucznie połączone, duchowieństwo i na­
uczyciele w dwóch przeciwnych rozchodzą się kie­
runkach. Zastrzegamy się przeciwko możebnemu 
mniemaniu, jakoby nauczyciele żądali by im jeść 
i pić dano. Potrzeba jednak, żeby po konferen­
cyi pobawiono jeszcze na wspólny koszt chwil 
kilka wspólnie dla zawiązania serdeczniejszych 
stosunków. Wyjdzie to obydwom stronom na 
dobre. Tu bowiem, nie krytykowani urzędową 
formą, duchowny i nauczyciel Kiełkujące może 
nieporozumienie w zarodzie zniszczyć mogą. Tu 
jest sposobność pozbycia się chłodu, jaki w stó- 
suukach między matką a córką miejsca mieć nie 
powinien. Z miłością, ufnością i serdecznością 
traktowani nauczyciele nie będą wzdychali do 
emancypacyi szkoły; nie będą czuli potrzeby 
przyłączenia się do powszechnego stowarzy­
szenia nauczycieli, ale w łączności z kościołem 
będą pracowali w myśl kościoła, i to nawet w ten- 
czas jeszcze; gdyby odłączenie szkoły od kościoła 
miało przyjść do skutku. Nie w powszechnem 
stowarzyszeniu prowincyonalnćm, ale w dobrze za­
prowadzonych konferencyach dekanalnych szukać 
i znaleść powinni nauczyciele to, czego silną czu- 
ją potrzebę: naukowe i pedagogiczne kształcenie 
się i pielęgnowanie między sobą towarzyskośęi.

Grodzisk, 26. stycznia.
W przeszłćj mćj korespondencyi, w Nr. 109 Orę­

downika, zapoznałem szanownych czytelników z tu- 
tejszćm Kółkiem Towarzyskićm; dziś chcę słów 
kilka o drugiem istniejącćm tu towarzystwie, tj. 
Stowarzyszeniu czeladzi katolickićj, powiedzieć.

Już od kilku lat starali się dobrze myślący 
mężowie o to, aby tutejszą młodzież rzemieślni­
czą w jedno grono zespolić, a tym sposobem na­
prowadzić ją na drogę cnoty, pracy i oszczędo- 
ści, w początkach jednakowoż nie zdołali przy-*  
ciągnąć do siebie odpowiednićj liczby młodzieży, 
i dla tego też założone przez nich Stowarzysze­
nie po niedługim czasie zasnęło. Któż wie, jak 
długoby jeszcze było spoczywało w tćm letargu, 
gdyby nasz ks. Kufliski i p. Wodniakowski nie 
byli je powołali do życia. Obaj ci panowie ener­
gicznie wzięli się do dzieła, a zjednawszy sobie 
w krótkim czasie miłość i zaufanie czeladzi i maj­
strów, doprowadzili do tego, że dziś Stowarzy­
szenie to liczy kilkudziesięciu członków czynnych 
i znaczny poczet honorowych, którzy obfitym da­
tkiem przychodzą towarzystwu temu w pomoc. 
Ze składek tych sprawił Zarząd rozmaite przy­
rządy do zabaw i gier; miesięcznemi zaś skła­
dkami czynnych członków opłaca Zarząd lokal, 
światło, opał i abonuje rozmaite czasopisma. Trzy 
razy w tydzień, tj. we wtorek, czwartek i sobotę 
wieczorem jest lokal otwarty i w tym czasie wol­
no każdemu członkowi przybyć i czytać wyłożone 
na stole najnowsze czasopisma lub książki z czy­
telni. którą sam ks. Kufliski swoim kosztem za- 
założył i ciągle ją jeszcze w nowe dzieła zaopa­
truje. W każdą zaś niedzielę i święta obowiązany 
jest każden członek przybyć do lokalu, gdzie 
zwykle w jednej godzinie ćwiczą się członkowie 
w śpiewie, a w drugiej przysłuchują się odczy­
tom lub wykładom, które miewa prezes ks. Ku­
fliski albo wiceprezes p. Wodniakowski. Po skoń­
czonej nauce bawią się członkowie w rozmaite 
gry i to w takim porządku i zgodzie, że aż pa­
trzeć miło. Od czasu do czasu odbywają także 
stowarzyszeni publiczne zabawy. I tak zrobiono 
raz wycieczkę do pobliskićj wsi Ujazdu, a drugi 
raz do właściciela jednej z okolicznych winnic, 
gdzie śpiewano rozmaite piosenki na cztery głosy, 
strzelano do tarczy, tańczono i bawiono się w naj­
rozmaitsze gry. Stowarzyszeni śpiewają także 
dosyć często w kościele farnym i w klasztorze 
msze i pieśni na cztery głosy podczas nabożeń­
stwa. W przeszłą zaś niedzielę urządziło Sto­
warzyszenie publiczną zabawę, która się odbyła 
w sposób następujący. O 7 godzinie wieczorem 
był pochód przy świetle pochodni i lampionów 
i przy odgłosie muzyki do domu prezesa, gdzie 
zgromadzeni byli członkowie Zarządu, oraz nie­
którzy z członków honorowych, którzy potem 
wspólnie udali się na miejsce zabawy. Po od­
śpiewaniu przez członków Stowarzyszenia pio­
senki do uroczystości zastósowanćj, odegrali sto­
warzyszeni komedyą: „Berek odpieczęto- 
wany“ z dyalogiem jako przedmową. Po ko- 
medyi i odśpiewaniu jeszcze jednćj piosenki, 
rozpoczęła się inna zabawa, wśród którćj przed­

stawiono żywy obraz przy oświetleniu bengalski n 
ogniem.

Nadmienić mi jeszcze wypada, że w uroczy­
stości tćj brali udział rozmaitych stanów ludzie 
i może poraź pierwszy w grodzie naszym złączyli 
się w jedno braterskie zgodne koło i w brater- 
skićm uczuciu utopili wszystkie przesądy, uprze­
dzenia i nieufności wrogich nam osób. I tak tćż 
być powinno, bo zgoda buduje, a niezgoda ruj­
nuje — mówi przysłowie. Nam tu koniecznie 
trzeba żyć w jedności i zgodzie, bo miasto nasze 
stoi na wysuniętej pikiecie kresów polskich. O kilka 
kroków od nas ku zachodowi już się znajdują 
ludzie, którzy krzyczą, co gardła mają: Im mer 
weiter nach Osten!

Nowiny polityczne.
Niemcy. N. Allg. Ztg. rozpisuje się w kilku 

artykułach nad obecnem położeniem Niemiec. 
Dopóki — powiada — Niemcy nie były zjedno­
czone, można się było spodziewać rewolucyi, ale 
dziś już o rewolucyi w Niemczech nie ma co 
myśleć. Rząd dowiódł, że prowadząc sprawy 
narodowe, jest dość silnym nie tylko na to, 
ażeby stłumić wszelką chętkę do zamieszków, 
ale także, aby dalej pokierować sprawami w inte­
resie narodu niemieckiego.

My zaś sądzimy, że to wszystko będzie zale­
żało od tego, czy prawdziwa wolność w Niem­
czech zapanuje. Jeżeli kościół będzie uciskany, 
niezadowolenie wzmoże się znacznie i wyrodzi 
stósunki bardzo niebezpieczne. Owe swary reli­
gijne, owe skargi na ucisk kościoła zaryją się 
głęboko w umysłach ludności i nie dadzą się 
zatrzeć kilku artykułami Jak ludność katolicka 
Niemiec czuje się uciśnioną, poznać z listu pa­
sterskiego arcybiskupa monachijskiego, w*  którym 
tenże powiada: „Jeżeli się rozpatrzymy w wszy­
stkich ostatnich wypadkach, przedstawi nam się 
obraz bardzo ponury i smutny. Wypadki muszą 
w duszy każdego rodzić smutek i boleść; kto 
tylko jeszcze zachował zmysł dla sprawiedliwości 
a cześć dla religii, ten musi z głębi serca za­
wołać: Więc do tego już przyszło w katolickićj 
Bawaryi. Nie ma prawa, nie ma opieki dla kato­
lików, a ci którzy powstają przeciw powadze 
kościoła, którzy z niego występują, znajdują 
obronę w rządach 1“

Wartoby tu Nordd. Allg. Ztg. przypomnieć, 
że w naszym języku polskim, który Niemcy ko­
niecznie chcą wytępić, istnieje przysłowie pełne 
mądrości politycznej: Ostrożnie z ogniem 1

— Czytelnikom naszym pisaliśmy już kilka 
razy o niemieckiem Towarzystwie Oświaty 
ludowćj, które się przed pół rokiem w Berli­
nie zawiązało pod nazwą: Gesellschaft zur Ue>-- 
breitug der Volksbildung. Jestto bardzo zacne to­
warzystwo a głównym jego zadaniem jest przez 
oświatę działać przeciw socyalizmowi. Wysłało 
ono w tych dniach z Berlina dr. Hirscha do 
Górnego Śląska, gdzie jest wiele fabryk, aby do 
tamtejszych robotników przemówił i odwodził ich 
od socyalizmu. Pierwszą mowę miał p. Hirsch 
w Zabrzu w niedzielę, na drugi dzień wystąpił 
w Laurahutte, gdzie się zebrało przeszło tysiąc 
robotników. Pan Hirsch prawił bardzo ładnie 
przez całe dwie godziny do zgromadzonego ludu, 
wykazując im, że człowiek się podnosi przez pra­
cę, oszczędność i oświatę. Kiedy skończył, wystą­
pił sr.ać uczciwy Niemiec, fabrykant Fitzner 
i rzekł: Jestto bardzo ładnie, panie Hirsch, ale ci 
ludzie siedzieli, jak na niemieckim kazaniu.—Jak 
to? — pyta p. Hirsch. — Ot dla tego, ;e to są 
prawie sami Polacy, —odpowiedział p. Fitzner, — 
i poczęści ani słowa po niemiecku nierozumieją. 
Pan Hirsch zadziwił się, bo myślał że z Berlina 
do Zabrza jedzie się tylko niemiecką okolicą, aż 
tu się znalazł przed ludem polskim. Żeby mowa 
jego nie była nadaremna, tłomaczyli więc ludo­
wi na polskie jego słowa pp. Blaschne i Ulecko. 
Mowa p. Hirscha ma być także na polskie tłó- 
maczoin i między robotników rozrzucona.

Gdybyto Towarzystwo Interesów Moralnych 
mogło wysłać w tamte strony jakiego Majstra, 
by lud pouczał o zgubnych skutkach nocyalizmu. 
Panowie Blaschne i Ulecko podziękowaliby p. 
Majstrowi, a p. Hirsch, gdyby się tam z nim 
spotkał, mógłby się jeszcze od niego nauczyć je- 
ografii.

— Biskup warmiński wydał list do swego 
duchowieństwa, ażeby nie czytywali pisma pod 
nazwą Katolik wydawanego przez odstępcę ks. 
Michaelisa, i żeby je także nauczycielom od­
radzali.

— Londyńskie pisma donoszą, że koło 



wyspy Haiti w Zachodnich Indyach pojawił się 
niemiecki parowiec wojenny, ażeby nie tylko 
przyjmować na pokład Niemców, którzy uchodzą 
przed tamtejszemi rozruchami, ale także żeby 
się dopomnieć krzywdy, gdyby im się jaka wy­
rządziła. Przed dwoma laty, nikt nie byłby 
śnił o jakimś wojennym parowcu niemieckim 
krążącym po Atlantyku. Dodać nam tu należy, 
że Niemcy przygotowują ekspedycyą całćj floty 
na Atlantyk, której koszta będą wynosiły 
300,000 talarów. Pieniędzy nie szczędzą na 
flotę, wszystko robią po cichu. W ostatnim 
czasie wydatki na flotę morską były tak wielkie, 
że znacznie przeniosły przeznaczony na nią 
budżet.

Francy a. Dnia 29. stycznia przypadała 
rocznica wzięcia Paryża. Smutny ten dzień roz­
palił serca Francuzów. Postanowili oni zebrać 
prywatnemi składkami tyle pieniędzy, aby można 
spłacić resztę kosztów wojennych. Redakcja 
Constitutionela dała pierwszy przykład i sama 
ofiarowała 5000 franków. Z Nancy doniesiono, 
że zawiązał się tam komitet, który zbierze 
400,000 fr. Podano także projekt, aby się re- 
dakcye pism porozumiały i ogłosiły zbieranie 
pieniędzy. Równocześnie z wielu stron kraju 
dają się słyszeć głosy, żeby każdy, kto może, 
złożył w rocznicę wzięcia Paryża ofiarę na oł­
tarzu ojczyzny, aby jak najprędzej spłacić Niem­
com koszta i oswobodzić zajęte przez nich de- 
partamenta. W tej myśli zebrało się 40 depu­
towanych z zajętych departamentów i mają ra­
dzić, jakby taką publiczną składkę uorganizować. 
Są trzy projekta. Jedni radzą, żeby każden dał 
tyle, co może, ale żeby wszyscy dawali. Drudzy 
radzą, żeby każden od majątku swego płacił 2 
procent; inni znowu żądają, ażeby tylko opo­
datkować ludzi posiadających drogie klejnoty. W 
krótkim czasie ma nastąpić narada, na którćj je­
den z tych projektów ma być przyjęty.

— Komisya wojskowa podzieliła Fraucyą na 
16 wojskowych komend, pomiędzy które wojska 
będą rozłożone. Garnizony wyznaczono tak, że 
równa ich ilość przypada tak na wschodnią gra­
nicę sąsiadującą z Niemcami, jak na inne czę­
ści kraju. Sami Niemcy nie bardzo temu dowie­
rzają i sądzą, że z czasem przeniosą Francuzi 
większą siłę wojska do wschodnich departa­
mentów.

— Na linii kolei żelaznćj z Lyonu do Mar­
sylii wydarzył się smutny wypadek. Woda rzeki 
Baru tak nagle wezbrała, iż uniosła most, przez 
który miał przejeżdżać pociąg. Czas był za 
krótki, ażeby dać znać. Inspektor rozstawił lu­
dzi nad koleją, ażeby konduktorom sygnalizo­
wali niebezpieczeństwo. Wszystko nadaremno; 
pociąg nadpędził z całą siłą i zapadł w rzekę. 
W kilka godzin po wypadku wydobyto 2 kondu­
ktorów, 4 podróżnych nieżywych i 12 osób cięż­
ko poranionych. Okożo 40 ludzi miało życie 
stracić.

— Socyaliści francuscy tak są podobno nie­
zadowoleni z Rzeczypospolitej Thiersa, iż wole- 
liby widzieć w Paryżu Napoleona. Dzienniki 
piszą, że niektórzy podobno w tej myśli już agi­
tują. Nam się wszakże wydajc, że w Francyi 
mogłyby jeszcze zajść rozmaite zmiany formy 
rządu, ale Napoleon nigdy nie wróci do tronu. 
Wątpić należy, żeby on nawet sam miał myśleć 
o tem.

Augtrya. Niemcy w Wiedniu dostają po­
dobno coraz większego bólu głowy, ale nie wy­
dają się z tego. W podkomitecie konstytucyjnem 
radzą nad tem, czy i jak zaprowadzić wybory 
bezpośrednie. Ale w tćm właśnie sęk, bo Polacy 
gotowi dla tego rajchsrat opuścić. Narady pod­
komitetu dotąd trzymają Niemcy w wielkićj ta­
jemnicy, nietrudno wszakże z ich pism wymiar- 
kować, w jakich się znajdują tarapatach. Pisma 
ich starają się Polaków już to straszyć, już tćż 
łudzić udanemi obietnicami. Stara Press*  straszy 
Polaków przedewszystkiem Moskalami. Pisze ona, 
że się Bismark porozumiał z carem, że car 
zrobi namiestnikiem ks. Baryatyńskiego, i nada 
ustępstwa znaczne a potem jak przyjdzie do 
wojny, to zagrabi Galicyą, Polacy dostaną się 
pod knut — i po wszystkiemu. Tymczasem, 
gdyby się Polacy oddali Niemcom austryackim 
w opiekę, to jedyna warownia ich narodowości, 
t j. Galicya, byłaby zachowaną. Jacy oni śmieszni. 
Robią się opiekunami narodu polskiego, a nie 
chcą Galicyanom przyznać nawet tego, co im 
się słusznie należy. Gazeta Nar. odpowiada im 
bardzo trafnie, że Polacy sobie nie życzą mos­
kiewskiego knuta, i jeżeliby przyszło do walki 
z Moskalami, to ich się Niemcy i Węgrzy będą 
zapewne więcćj bali jak Polacy.

Iłosya. Journ. de St. Petersb. zastana­
wia się nad stosunkami między Rosyą a Austryą 
1 Polakami i powiada, że gabinety są względem 

siebie bardzo przyjaźnie usposobione. Tak An- 
drassemu jak Gorczakowowi chodzi o utrzymanie 
pokoju. Pisma wiedeńskie występują wprawdzie 
gromko przeciw Moskwie, jakoby za dni kilka 
wojna miała nastąpić, ale według moskiewskie­
go dziennika dzieje się to tylko dla tego, ażeby 
Polaków zastraszyć i zniewolić ich do zgody 
z Niemcami. Moskiew. Wied, są jednakowoż 
szczersze i piszą, że Polacy nie tak łatwo da­
dzą się Moskalami nastraszyć, owszem oni sami 
straszą Niemców Moskwą.

— Piszą z Petersburga, że jenerał Moltke 
podczas swego pobytu w Rosyi miał uznać, że 
uniformy wojska rosyjskiego są wygodniejsze 
od pruskich mianowicie dla tego, że się zapi­
nają na dwa rzędy. Piszą także, że uniformy 
pruskie mają być odpowiednio zmienione.

— Z Petersburga donoszą, że w okolicy Sza- 
macki w Prowincyi Szirwań nad morzem Ka- 
spijskiem zaszło 28 stycznia tak gwałtowne trzę­
sienie ziemi, że prawie całe miasto zostało zni­
szczone i znaczna liczba ludzi utraciła życie.

Hiszpania. Ponieważ król nie oddalił, 
ministerstwa, któremu kortezy dały wotum nie-" 
zaufania zerwała się w sejmie hiszpańskim taka 
burza, jak gdyby rewolucja miała nastąpić. Prze­
ciw obecnemu ministerstwu występowali znako­
mitsi deputowani, jak były minister Zorilla, Mar- 
tos, Rios Rosa, Canova, Figuero. Jeden z mów­
ców powiedział, że król złamał przysięgę naro­
dowi, zatrzymując przy 3obie ministerstwo, że 
nie [iozostało Hiszpanom nic innego, jak barykady 
budować. Na to powstała straszna wrzawa. Na 
galeryach pełnych widzów wołano: Niechaj Bóg 
ratuje Hiszpanów! Radykaliści, do obrony kraju I 
Śród ogólnego hałasu wstąpił minister Sagasta 
na trybunę i oświadczył, że król sejm rozwięzuje. 
Na mieście powstał tumult, tłumy ludzi zebrały 
się przed kortezamk tak, że dla zachowania po­
rządku musiano wojsko sprowadzić.

Włochy. Dziennik Nuova Roma zaprze­
cza, jakoby rząd francuzki miał się zapytywać 
rządu włoskiego, co znaczą jego uzbrojenia. 
Włochy, jak wiadomo, zbroją się silnie, 
z tego jednak nie można przypuszczać, aby 
właśnie dla tego stósunki z Francyą miały 
być naprężone.

— Z dzienników dowiadujemy się, że dnia 
25 stycznia przyjmował Ojciec św. świetną depu- 
tacyę narodów katolickich. W deputacyi tćj brali 
udział deputowani z Niemiec, z Austryi, z Bel­
gii, z Anglii, z Hiszpanii, z Niederlandów, z 
Szwajcaryi i z Ameryki. Deputowany z Belgii p. 
Hemptinne wręczył Ojcu św. adres i zapewniał 
go, że ludy katolickie czują krzywdę, jaka się 
stała Stolicy Apostnlskićj i że oburzają się na 
postępowanie rządów skierowane przeciw ko­
ściołowi.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 31 stycznia. Dziennik Pozn. pisze, 

że wniosek p. Hipolita Tumo przyjęty na sejmiku 
prowincyonalnym jednogłośnie, a domagający się 
o większe uwzględnienie w szkołach wyższych ję­
zyka polskiego, niezostał przez rząd uwzględniony. 
Dziennik radzi, ażeby wystosować zbiorową pe- 
tycyą w tym względzie.

—* Pan Kazimierz Niegolewski napisał list 
do ks. Bismarka, w którym się skarży na to, że 
urzędnicy powiatowi nie chcą pisać w urzędzie 
listów po polsku, jak powinni, i żąda od kanclerza 
niemieckiego, ażeby temu zaradził.

—* W tych dniach dniach zebrali się Niemcy 
tak miejscowi jak zamiejscowi na wspólną kolacyą 
w restauracyi Scliwerzenca z powodu rocznicy 
wzięcia Paryża. Bez licznych mówek oczywiście 
się nie obyło. Ciekawa była mowa, jaką powie­
dział p. Kennemann z Klenki. Wzniósł on zdrowie 
prasy niemieckiej w W. Księstwie, która tu pod­
trzymuje ducha i popiera interesa niemieckie, 
przyczem dodał, że od lat 30 żyje w Księstwie, 
i widzi, jak znacznie podniósł się w tym czasie 
żywioł niemiecki. Przed 30 laty byłoby niepo­
dobieństwem, ażeby Niemcy mieli się tak licznie 
zgromadzić gdzieś na jakimś festynie; Niemcy 
jeżeli byli, ;to ich nie było znać. Dziś inaczćj. 
Niemiecki duch i kultura niemiecka wrębuje się 
coraz głębićj do Księstwa a przy tćj robocie se­
kunduje jćj dziennikarstwo niemieckie. Jeżeli dzi­
siaj nastąpiła pewna cisza w postępie niemczyzny, 
jestto tylko pozorna cisza. Po ostatnich świetnych 
zwycięztwach robota około szerzenia kultury nie­
mieckiej w Księstwie nie może się powstrzymywać. 
Niemcy wszyscy dali mówcy rzęsiste oklaski!!

—* Teatr polski. Zapowiedziane na dziś, śro- 
1 dę przedstawienie w teatrze miejskim: Wilhelm 
Tell, odbędzie się dnia następnego w czwartek 1 

I lutego. Będzie to benefis panny J. Góreckiej. Spo­

dziewamy się licznego zebrania. W piątek: 2 lu­
tego w teatrze Hildebranda: Szlachectwo duszy, ko­
medya Chęcińskiego; w sobotę w teatrze miejskim: 
Filiberta, komedya.

—* Teatr polski w Śremie. W czwartek 1 
lutego: Stary mąż czyli Ofiara staropolska, komi­
czna p. Korzeniowskiego. W piątęk 2 lutego: Kar­
paty Górale, dramat p. Korzeniowskiego.

—* Z Kórnika piszą do Gaz. Tor. Grasuje 
u nas wciąż epidemia wychodztwa do Ameryki. 
W Towarzystwie Przemysłowym mieliśmy w roku 
zeszłym wykład o przyczynach i o środkach za­
radczych przeciwko tćj chorobie spółecznćj, —spra­
wa ,ta była również przedmiotem rozpraw na sej­
miku gospodarczym w Śremie, — a mimo tego złe 
się nie zmniejszyło, lecz owszem przybiera coraz 
większe rozmiary. Nie tylko włościanie, ale i mie­
szczanie opuszczają ojczyznę, goniąc za złotem 
runem aż za morze. Co gorsza, że nie tylko naj­
biedniejsza klasa mieszkańców, lecz nawet zamo­
żniejsi, którzy przy pracowitości i oszczędności 
i tutaj przyzwoite wyżywienie znaleśćby mogli, wy­
przedają się i ruszają do Ameryki. Różne mogą 
być przyczyny tych wędrówek, lecz nieulega wą­
tpliwości, że uiemałą rolę odrywają w tćm ułudue 
obrazy szczęśliwości amerykańskiej, skreślone przez 
agentów i przez byłych wychodźców, którzy nie 
mogąc sami zgromadzić w Ameryce majątku, wró­
cili do kraju, aby faktorowaniem wyłudzać grosze 
od swych ofiar wysyłanych przez nich do tego za­
morskiego Eldorado — z próżną zazwyczaj kie­
szenią ale z torbą pełną złotych marzeń i nadziei. 
Ile mi wiadomo, nie mamy książki o tym przed­
miocie, któraby rozrzucoua pomiędzy naszą ludno­
ścią prostowała pojęcia i budziła wstręt do tćj 
włóczęgi, do którćj zazwyczaj niema żadnego uspra­
wiedliwionego powodu a która krajowi tyle szko­
dy przynosi. Sądzę, iż ogłoszenie konkursu na 
taką książkę (np. przez Zarząd Tow. Mor. Int.), 
zyskałoby uznanie i poparcie naszćj publiczności, 
któraby na ten cel niezawodnie ze składkami po­
spieszyła. Nie wątpię, że wszystkie Kółka rólni- 
cze i Towarzystwa przemysłowe dorzuciłyby tutaj 
swój grosz wdowi. Daj Boże, by nieustająca pra­
ca nad podniesieniem dobrobytu a z drugićj stro­
ny podwojowe usiłowania nad oświatą ludową, 
podjęte przez świeżo założone Towarzystw'o oświa­
ty ludowćj, zdołały społeczeństwo nasze wyleczyć 
z owćj choroby i uchronić nas od coraz większe­
go osłabienia naszego organizmu społecznego.

Z prowincyi 28. stycznia. Dla podniesienia 
oświaty między ludem zawięzują się rozmaite to­
warzystwa, kółka, wiece i t. p. W ostatnich cza­
sach zaprowadzono także i pomiędzy nauczycielami 
zgromadzenia, konfereneyami uauczycielskiemi zwa­
ne, i tak mamy: konfereneye parafialne, okręgowe, 
dekanalne, lub toż powiatowe. Są one bardzo ko­
rzystne, bo nauczyciele chociaż w seminaryach 
wszystkich do pouczania dzieci potrzebnych im 
wiadomości nabywają, to jednak dopiero w długo- 
letnićm ur: ędowaniu zbierają rozmaite doświad­
czenia, których w konferencyach jeden drugiemu 
udziela. Że jednakowoż nauczyciel tylko 4 lub 6 
razy w roku w konferencyi udział bierze, nie wy­
starcza to zatćm do jego lepszego wydoskonalenia 
się w swoim fachu i dla tego wypada mu czytać 
książki pedagogiczne, które są zwykle bardzo dro­
gie a przy jego szczupłćj pensyi do . nabycia mu 
niepodobne. Zresztą są one u nas prawie wszy­
stkie w języku niemieckim; polskich pism pedago­
gicznych bardzo mało mamy. Byłoby więc bardzo 
dobrze, gdyby założono jakie pismo, jakie Niem­
cy posiadają n. p. Triersche-, lub Glogauer-Schul- 
blatt, składające się z rozpraw pedagogicznych, z 
ustępów tyczących się stanowiska szkół elemen­
tarnych, z wiadomości szkólnycb, ze życiorysów 
zasłużonych zmarłych nauczycieli i t. p.

Gdyby było pismo takiej treści i nie mięszało 
się w rzeczy polityczne, zapewneby go drukować 
nie zakazano, jak się to stało z „Oświatą*  Na­
sze czcigodne duchowieństwo przyczyniłoby się 
bardzo do podniesienia oświaty, gdyby się który 
z szanownych kapłanów zecheiał zająć wydawni­
ctwem takiego czasopisma. Potrzebnych materya- 
łów dostarczaliby z pewnością panowie nauczyciele, 
którzyby swoje rozprawy konferencyjne w języku 
polskim redakcyi przesyłać mogli. Możnaby się 
także spodziewać, żeby im i nasi czcigodni księża 
w tćm chętnie dopomagali. — Abonentów zape­
wneby się wielka liczba nietylko z Księstwa, lecz 
nawet i z Górnego Slązka, jako i z Prus Zacho­
dnich znalazła, zwłaszcza, gdyby co tydzień 1 nu­
mer wychodził Wydawnictwo zaś, nie patrząc 
na wielki zysk materyalny, ułatwiłoby rozpowsze- 
nienie taniego a bardzo potrzebnego czasopisma,



Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań,£31. stycznia.

Przenica piękna za szefel 84 
„ poślednia „ ,,
„ ordynarna „

Zyto piękne „ 80
t, poślednie „ „
,. ordynarne „ „

Jęczmień duży „ 74
„ mały „ „

Owies „ 50
Grooh wrzący „ 90

„ na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik letni 
Rzep 
Tatarka 
Kartofle
Wyka
Koniczyną czerwona 

biała

naj­

niższe 
sgr.

92'/,
88’/,

50

’)*

Gdańsk, 80 stycz. sł. Przenica sł. i ta. Ordynar­
na, czerwona-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120-123 
funt, od 70—73 tak czerwona 126-132 75—78 tal. za 
2000 funt.

Żyto słab. 120-128 funt. 50 -53% tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—108 fnt. 43-46 tal.

„ duży 108—114 fnt. 45-50 tal. za 2000 fnt.
Groch według jakości 47—49 tal. dob. wrący do 

48*/ e tal. za 2000 fnt.
Owies 41—43 tal. za 2000 fot.
Okowita za 10,000 litr. 23 tal.

jęozmleń wielki i mały 46—61 tal.
Owies loco stycz. 42—50 tal. pł., st. luty tal., 

na wiosnę47—'/,tal.maj-czerw. 47’/. tal czerw, lip. 48'/. tal
Grooh wrący 52—58 tal., na paszę 48—51 tal.
Rzep, zimowy — tal.
Petrolej loco st. 13 tal., Bt. luty I2’/3 tal. lu­

ty marzec 12% tal.
Okowita bez beczki 100 litr, po 100% 10,000% 

styczeń 23 tal. 21—23 śg. pł. kwiecień maj 23 tal. 29 śgr 
pł maj-czerw 23 tal 28 sgr cąerw-lip. 24 tal. 3—2 sgr 
hp.-sierp. 24 tal. 1—4 sgr. pł.

WroclAw 30 stycznia.
Przenica biała za 100 Klgr. — 6"(t, «'/• tal.

dto żółta „ „ - 6"/„ 7% —
Żyto » » — 5 5’/, —
Jęczmień „ „ — 4‘/, 5’)1# —
Owies „ „ — 4'/, 4»)„ —
Groch wrący ,, „ — 4% 5’), —
Groch na paszę — 4%, 4*'/„  —

Koniczyna czerw K')2 — 21 tal. biała 19 — 25 tal. 
50 Kilgr.

Ziemniaki 50 Kilgr. 152 ft. 28—30 sbr. 5 litr 3'/. 4 sbr

Berlin, 29 stycznia. 1000 Kgr. Pszenica loco 
styczeń pł. tal.—kwieoień-maj 68—78’/. pł. tal maj.czerw. 
pł 79'/, tal. czerw, lip. 79'/, tal.

Żyto stycz. 55'/, tal., kwiecień maj 557.-55’/,tal. 
' czerwiec 56’/, tal. pł. czerw, iip. 57—56 pł.

TANIE KSIĄŻKI.
Bodzantowicz, Rodzina Konfederatów. Część I 86 str. Część II 275 str. czyli 

razem 461 str. zamiast 1 tal. 22 sgr. tylko 25 sgr. W tych obrazkach historycznych 
przedstawia nam autor sławnych Józefa i Kazimierza Puławskich w wdzięcznej for­
mie powieściowej, trzymając się atoli ściśle prawdy historycznej. Dzieło to znakomi­
tego autora nader polecen-a godne. Turski, Dalecy krewni. Powieść. 271 str. zam. 
28 sgr. tylko 10 sgr. Łoziński Wal. Szlachcic chodaczkowy 249 str. zam. 28 sgr.— 
13 sgr. Szaraozek 1 Karmazyn. 382 str. zam, 1 tal. 24 sgr. tylko 24 sgr. Zaklęty 
Dwór. Powieść w 2 tomach (najlepsza powieść Łozińskiego) Tom I 442 str. tom II 
350 str. zam. 2 tal. 12 sg. — 1 tal. 6 sgr. Łoziński. W. Hazardy 368 str. zam. 1 tal. 
18 sgr. — 25 sgr. Turski. Wielkie początki 380 str. zam. 1 tal. 14 sgr. — 25 sgr. 
Zacharyasiewicz. Marcyan Kordysz 361 str. zam. 1 tal. 6 sgr. — tylko 18 sgr. Ro­
manowski, Popieł i Piast, tragiedya. 171 str. zam. 1 tal. 2 sgr. — 16 sgr. Roma­
nowski Ostatnie poyzye 118 str. zam. 20 sgr.— 10 sgr. Pisma tego młodego, w. boju 
przeciw Moskalom poległego poety zasługują na jak największe rozszerzenie. Cie- 
szewski, Komedye, 121 str. zamiast 12 — 5 sgr. Zawadzki, Grody polskie. 285 str. 
w pięknćj kolor, oprawie z .6 rycinami. Zamiast 2 tal — 1 tal. Dzieło to stosowne 
dla doroślejszćj młodzieży płci obojga. Kowalski, powinszowanie wierszem i prozą 
z dodatkiem francuzkich, 228 str. (najobszerniejszy zbiór) zam. 20 sgr. — 12 sgr. 
Szujski, Dzieje Polski. 4 grube tomy z mapą. Wydanie na lepszym papierze, zaim 
12 tal. tylko 9 tal. Kosteckoho poezji, w narzeczu rusińskim. zam. 18 sgr. tylko 
9 sgr. (czcionkami łacińskiemi). Pietruski, Historya naturalna zwierząt dzikich ssą- 
cych galicyjskich, zam. 1 tal. 2 sgr. — 16 sgr. Pietruski, Historya naturalna pta­
ków i ich hodowla z podaniem sposobów jak je łowić, przyswajać, karmić itd. 3 to­
my 529 str. zamiast 2 ta). 5 sgr. tylko 1 tal. 15 sgr. Dzieła tego bez wątpienia pier­
wszego t żyjących naturalistów polskich, którego zasługi znane i cenione są w Eu­
ropie więcćj mź w Polsce, polecają się usilnie nietylko miłującym przyrodę ale i każde­
mu wykształconemu. Czaplicki, pamiętniki więźnia stanu 332 str. zam. 2 tal. tylko 
25 Bgr. Słownik polsko-niem. i niem.-polski pięknie oprawne 1 tal. 7 i pół śgr. 
Atlas ludowy (w niemiec. języku) zawiera 26 pięknie wykonanych kart. Najtańszy i 
stosunkowo najlepszy atlas, zawierający wszystkie najnowsze zmiany. Cena 8 sgr. 
2 egzemplarze 15 sgr. oprawny 12 sgr. 3 egzemplarze 1 tai. 3 sgr. AłJas ten jest 
zawsze u mnie na składzie. Komedye Fredry 5 tomów tylko 2 tal Każdy tom 
przeszło 200 str. na białym papierze, kosztuje 12 sgr. Słowacki Jul. Genesis du­
cha (pierwszy raz drukowane) 12 sgr. Gramatyka Polska Muczkowskiego 12 sgr. 
Kaozkowskl, Żydowscy. Powieść tom I 262 str. II. 288 str. 1 tal. 18 sgr. Lenar­
towicz, Ze starych zbroić. Poezye 24 sgr. Kto za 10 talarów z tych książek na 
raz kupi, odbierze za 1 i pół tal ksjażck w dodatku. 547.

J. Chociszewski Poznań.
Ul. Kozia nr. 10 naprzeciw ogrodu Cegielskiego.

Szanownój publiczności polecam moję

DRUKARNIĄ
do łaskawego uwzględnienia, jako jednę z największych
i stosunkowo najwięcćj pracy dostarczyć | 
mog-ących w Poznaniu. Sprowadziłem nowe czcionki dla dzieł , 
i akcydensów, a założywszy

machinę parową,
wprowadzającą w ruch skorotłocznie, nie potrzebuję używać tak 1 
drogiój tu pracy ludzkićj i mogę Zatćm tanićj dostarczać prac, niż I 
każda inna drukarnia. , I

Szczególną troskę poświęcani ilnstracyom, które wyko­
nywam artystycznie, a mam na okaz próby przczeinnie 
własnoręcznie drukowanych drzeworytów, 
które na żądanie przesyłam.

Ręczę za druk bezbłędny, jeśli mi się powierza zupełną I 
korektę za umiarkowane wynagrodzenie.

Przyjmuję także broszurowanie i oprawianie dzieł u mnie dru- 1 
kowanych, począwszy od najzwyczajniejszej aż do najwykwintniej- ' 
szćj oprawy, i obliczam za to najtańsze ceny.

A: Schmadicke
Gołębia ulica 7.

Kuchy 
rzepiowe i lniane, 

mąkę pastewną, tak rżanną jak pszenna poleca w najlepszym 
gatunku (599 3)

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Papiery: stałe. Pożyczka związkowa 
Akcye marcbijsko- poznańskie 5% pierwsz. 
Obligi państwa pr. 3% o/, .
Poznańskie nowe listy zastawne 4°/ 
Poznańskie liaty rentowe 4°), . “ .
Polskie listy zastawne 4% .... 
Rosyjskie banknoty . . . . ’
Austr. Franc. kolejowe 8"), pierw, nowe 
Losy 1860 5% austryackie .... 
Amerykany 1882 r...............................................
7'/, procentowe Rumuny ....
Włoska pożyczka 5% ....

45%
66’/,

Bank rólniczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 106 
pł. dnia 30 stycznia na giełdzie beri.

Z powodu nadchodzącej pory siewnćj przyjmujemy już teraz zamó­
wienia na wszelkie nasiona, (598 3)

koniczyny, francuzką lucernę, pra­
wdziwy jęczmień i owies probosz­
czowski, kukurydzę ameryk. i t. p.

Mających towar na żbyciu upraszamy o nadesłanie rychłych próbek 
z wyrażeniem ilości i czasu możliwój odstawy.

BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
Kwilecki, Potocki i Sp.

Znakomite dzieła rólnicze 
za zniżoną cenę.

1. Rathgeber bei Wahl und Gebrauch 
landwirthschaftlicher Geriithe und Maschi- 
nen. 160 str. z licznemi rycinami Za­
miast 1 tal. tylko 15 sgr. 2. Die Pflege 
und Benutzung des Hausschweines von 
Robde (profesor agronomii w Eldenie) 
286 str. zamiast 1 i pół tal. tylko 15 śgr. 
z przes. fr. 17 i pół śgr. 3) Ole nutzll- 
chen Vógel (opis użytecznych ptaków w 
rólnictwie) 162 str. 88 rycin, zamiast 15 
sgr. tylko 7 i pół śgr. Trzy powyższe 
dzieła razem za 1 tal. 4. Practisches 
Handbuch der Pferdekrankheiten nebst 
Angabe der allaopatischen und homOopa- 
tischen Arzneimittel von Amerlan. 535 
str. i 150 rycin (dzieło bardzo użyteczne) 
zamiast 3 tal. tylko 1 tal. 2 i pół śgr. 
5) Handbuch fiir angehende Landwirthe 
von Kirchbach. 6te Auflage, bearbeitet 
▼on Birnbaum. 2 części, tom I 694 str. 
tom II 648 str. zamiast 4 i pół tal. tylko 
1 tal. 10 śgr. 6) Handbuch der land- 
wirthschaftlichen Baukunde von Schubert. 
232 str. (z rycinami) opr. zamiast 1 tal. 
15 śgr. tylko 15 śgr. 7) Chodowla, pie­
lęgnowanie, żywienie i używanie koni, by­
dła i owiec itd. oraz wyszczególnienie 
ich chorób zwyczajnych i sposobów le 
czenia. Książka dla posiedzicieli mniej­
szych dóbr i włościan. 198 str. zamiast 
15 śgr. tylko 10 śgr. z przesyłką 11 śgr: 
8/ Myśliwstwo w Polsce i Litwie przez 
Kurowskiego 227 str. zamiast 1 tal. 15 
śgr. tylko 15 śgr. (566 1-1)

Zniżona cena. 
Dzieła WI. Syrokomli 9 tomów, 
są do nabycia za nieopr. po 1 i pół tal. 
za oprawne w 4 tomy 3 talary w księ­
garni m, Jagielskiego
(610 3) Ulica wrocławska nr. 30.

Najodpowiedniejszy sposób obchodzę" 
nia stuletnićj rocznicy jest szerzenie w 
niższych warstwach narodu znajomości 
dziejów ojczystych. W tym celu polecam 
dziełko przez^mnie wydane, a od Rady 
Szkólnćj Gal. i kilkunastu pism polecone 
pod nap. (613 ty

Dzieje Narodu Polskiego 
zawier.j 202 str. i 63 obr. Cena 7 i pół 
sgr., opr. lOsgr. Dla nabywających w 
większych ilościach zniżani tę i tak już 
tanią cenę jak następuje. Za talara 5 egz.
— za 1 tal. 10 sgr. 5 egz. oprawnych
— za 2 i pół tal. 13 egz. — za 5 tal. 
30 egz. czyli po 5 sgr. egzemplarz - - za 
6 i pół tal. 301 egzemplarzy oprownych. 
Wzywam wszystkie towarzystwa i roda­
ków dobrój woli,' aby się przyczynili do 
jak największego rozpowszechnienia tego, 
z powodu obrazków istotnie polecenia 
godnego dziełka, iżbym mógł wkrótce 
urządzić trzecie rozszerzono i poprawne 
wydanie (pierwsze wyszło 1869 r.)

Józef Chociszewski.
Poznań, ul. Kozia nr. 10. naprze­

ciw ogrodu Cegielskiego.

Majątek
składające się z 156 mórg roli i 80 mórg 
łąki, z zabudowaniem gospodarczem i 
wszelkim inwentarzem, przy kolei żela- 
znój pod Piłą jest z wolnćj reki tanio na 
sprzedaż. Warunki kupna nader łago­
dne, na życzenie może być o 100 mor­
gów powiększone. (617 1)

PAnkracy Gicncel. 
w Morzewie pod Pilą.

Dominium Pomarza- 
BO Wice pod Pobiedziskami 
ma na sprzedaż 5 CZtCI'0- 
letnicll tłustych na rzeź wo­
łów. — (616 3)

!! Jlięso!!
Z powodu zamknięcia wielkiego skła­

du mięsa p. Weitza, wybudowałem dla 
wygody szanownej publiczności nowy 

obszerny skład 
mięsu 

zaopatrzyłem go w doborowe mięso ró­
żnego gatunku, nadto

w combry skopowe i cielęce, 
rozbefy wołowe, 
polędwice, 
ozory wołowe peklowanej wędzo­

ne i w wszelkie inne gatunki mięsa.
Donosząc o tćm wysokićj Szlachcie i 

Szanownój Publiczności, poleca się wzglę­
dom (590 3)

M. Zakrzewicz.
Poznań — Jatka 9.

Przyjaciel Dzieci i łlłodz. 
z r. 1869. 100 str. i 52 ryc. 12 i pół sgr- 
(Już tylko kilkadziesiąt egz. w zapasie) 
1’rzyjaclel Dz. I MI. z 1870. roku 
160 stron, 100 obrazków. 15 sgr. Przy­
jaciel Dz. i Ml. z 1871. r. 208 str. 
i 100 obr. 20 sgr. (602 i)

Sulmierzyce 29. Stycznia 
1872.

Życzeniem naszem jest, ażeby w 
mieście tutejszym liczącem 2759 dusz 
osiadł lekarz prakty­
czny, władający językiem 
polskim i niemieckim.

Za pomoc niesioną ubogim 
pobierać ma z kassy miejskićj ro­
cznie 300 talarów w gotówce 
i 4 sążnie drzewa sosnowego. W 
pobliżu miasta znajdują się wsie 
śląskie, którym doktor blisko 
mieszkający byłby dogo- 
dny. (618 i)

Magistrat.

Nakładca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmadicke w Poznaniu.


